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Kraków, 7 lipca.
Znowu ubył jeden z tych, co w walce orężrnej

0 wiolnośó narodu w r. I 8G3 życie nieśli w ofie-* 
i'7>e i przeszli przez p.eido Sybiru. Edmund Kle­
mensiewicz m narł dziś rano w Krakowie w 77 
roku życiu,

Uhywu-tel zacny, chętny do każdej pracy pm 
baczne,]i, 'którą spełniał z całym wysiłkiem 1 o- 
karnością, h i^  narzucając się nigdzie i ralcomu, 
stawał na każdym  posterunku obywatelskim, 
na jaki gx> powołano. A we wszystkiem, co dia 
dobra ogółu robił, przyświecał nra ideał Polski 
takiej, za jaką z bronią w ręku walczył w zara­
niu swojej młodości. Ten szlachetny swój po­
ryw . k tó ry  życiu jego nadał wytyczny kiiWunek
1 ukształtow ał jego charakter, w  prostych, bez- 
pretensyonalnych słowach skreślił w pam iętni­
ku powstańczym, wydanyin w 40 rocznicę po­

stom cm. Z  tej autobiografii- ś. p. Edmunda Kle- 
nien OTticza przytoczą my ted y  następujące 
zwroiy:

..Jako student czwartego roku praw na aniwer- 
p  ecie Jagiellońskiin w Krakowie — w początku 
utego 18G3, udałem się wraz z kilku kołegamii do 
obozu wr Ojcowie. Wstnpiwszj do oddziału żua­
wów pod dowództwem łtoehebmina, brałem udział 
T; bitwie Miechowskiej, gdzie tylu padło kolegów, 
jak Giebułtowski, Tomko wic 7.; na cmentarzu pro­
wadziłem lewe skrzydło oddziału na bagnety. Ran­
ny, dostałem się do niewoli, a przesiedziawszy w 
więzieniu w Miechowie, Kielcach i Radomiu, zasą­
dzony zostałem w początku lipca 1863 r. na Sybir, 
na posielenio. Przewieziono nas zaraz do Warsza­
wy i po kilkodniowym pobycie w cytadeli, wywie- 
zmno, jako pierwszy transport .przez Petersburg, 
łoskwę koleją do N.znego Nowogrodu. Tu wsa 

dzono nas w liczbie 23 na kibitki i w 9 dni i nocy 
z małymi tylko popasami, bez noclegu, dojecha­
liśmy do Tobolska; przybyło nas tylko 16-tu, re­
szta po drodze pozostała w szpitalach.

Po kilkodniowym odpoczy nku — po ubraniu nas 
w odzież aresztaneką — po nieudałej próbie zano­
szenia nas do ogolenia włosów na głowie — ruszy­
liśmy 2  końcem Lipca, piechotą z partyą zwykłych 
zluodniarzy, liczącą 170 głów, a obejmującą męż­
czyzn, starców, kobiety 1 dzieci rożnej narodowo­

ś c i  i różnej wiary — etapami ku Krasnojarsku.
W grudniu lStif? r. przybyliśmy do I C r a s n  o- 

j a r s k a , ,  gdzio nas porozdzielano. Mnie wypadł 
okręg J  e n i s < j s k 1, wmłoćć Piaozuga, oddalona 
od Jerńsejska wiorst około 150, położona nad rze­
ką Angarą, wpadającą; do Jemseja i tak samo 
wielką. Drogi do Piaczugi, według naszego poję- 
( ia, niema, latem jedzie się łodziami' po rzece, zimą, 
saniami po łodzie.

i rzybywszy na miejsce na owo ,,posielenie“, gdy 
posilić się nie można było niczom — należało za- 
miić się uo roboty ręcznej. Jako parobek, nająłem 
się do gospodarza, młóciłem, rąbałem drzowo, poi­
łem konie i za to miałem osobną, izbę i wikt. Po 
rzęch miesiącach otrzymałem posadę szynkarza, 

v\  n&Wf> otwartym lokalu i za to miałom pomieszka­
nie i 12 rupp niiesięcznie.

stJreznki 1865 r. zawołano mnie do urzędu i 
rakk °^° Wiedziałem już od kilimu
t 7  gdyż listy otrzymywałem, co dwa lub
w l k i c  — że v- °lny. Mimo to doznałem 
żalu z; Tzer T S uia ~  b>’lo 'to  uc-iucie radości i

; ru„r,L.t ' . 11 ’ 20 °puszczam towarzyszów nie- 1 I1 'zostawiam ich

Po śmierci Jama R ottera przewodniczył To­
warzystw u Demokratycznemu, które, wysoiko 
ceniąc jego działalność, zaumiaaowało go swoim 
członkiem honorowym. Brał czynny udział we 
wszystkich ważniejszych sto warzyszeniach i in- 
stytucyach, między niemi w Sokole krakowskim  
i w Towarzystwie Szkoły ludowej, w której i 
małżonka jego w Kole pań żywą rozwijała dzia­
łalność, upamiętnioną jej nazwósldem w jednej 
■ze stworzonych przez nią instytiueyj.

W lakach ostatnich brał także ś. p. Edmund 
Klemensiewicz udział w  zarządzie K asy oszczę­
dności m. Krakowa, powołany na prezesa jej 
Dyrekcyn

Wśród kolegów zawodowej pracy  ceniony i 
łubiany, powołany został przez mich do W ydzia­
łu 1 aby motaryalnej w Krakowie, poczem za- 
szczy-comy godnością jej prezesa, spełniał tru­
dne nieraz n a  tern stanowisku obowiązki z całą 
gotowością i gorliwością.

Ostatnio Lata zawieruchy wojennej oddzia­
łały niekorzystnie na stan. jego zdrowia. Przy­
musowy zwłaszcza w yjazd do Ołomuńca z Izbą 
notairyalną, podkopał niespożyte, jaik się zdaw a­
ło, jego zdrowie. Powrócił z tego tułaotw a z 
nadszaTpamemi nerwami. Zaczęła się choroba 
serca, k tó ra  skłoniła go do złożenia urzędu 
netaryusza przed 4 miesiącami. (M y jednak 
formalności nie były załatwione, spełniał d a ­
lej swoje obowiązki zawodowe.

Ostatnie dni jego życia nio pozostawiały już 
wątpliwości, że zbliża się chwila krytyczna. —  
I ś. p. Edm. Klemensiiewłctz zdawał sobib z tego 
stanu swego zdrowia sprawę i z pełną przyto­
mnością umysłu i z właściwą sobie rozygnaeyą 
v ydawmł zarządzenia swojej ostatniej woli. — 
W czoraj pojawiła się śpiączka, k tó ra  dzisiaj po 
~ rano kres jego zacnemu żj^iiiu polozy i a.

b. p. Edm und Klemensiewicz, owdowiały 
przed kilku laty , pozostawia jedyną cÓTkę, Ol­
gę, żonę fizyka pow. w Dąbrowie, d ra  Ku­
rzyli ca.

$1 iasto, kraj  i Ojczyzna tracą  w ś. p. Edm un­
dzie Klemensiewiczu uczciwego, pełnego po­
święcenia dla sprawy publicznej obywatela, 
patryotę, gotowego do wszelkich d la  s w c p o  
narodu . jego przyszłości poświęceń. Polskie 
Stronnictwo Demokratyczne o k r y w a , się ż a ło b ą  
po zgonie nieodżałowanej pamięci przywódcy 
swojego i towarzysza pracy, nieraz ciężkiej bar­
dzo i żmudnej, spieszącego zawsze z radą i po­
mocą.

Cześć pamięci zacnego obywatela, szermierza 
lepszej przyszłości Ojczyzny! . , ___

Wstrzymany pcchod rosyjski.
(Teł. wł. »Nowej Reformy.).

Eerlin, 7 lipca.
Znany k ry ty k  m ilitarny S c h r e r b e r s h o -  

f e n stw ierdza, że pochód Rosyan na Stanisła­
wów nie powiódł się, zaś flankowy ich a ta ł na 
armię B t t h r a e r a  został udaremniony. Mo­
carstw a centralne są panami sytuacyi.

es sbtbkw a amnmea

doli
W drod; ,e % pow ro tem

nadal niepewnym losom.
puze.być też t r z e b a  byłouuzo pizj krosci i n:ebtzpicc.,eteUv«

'owrotiwszy do kraju w roku* 18G5 ją ł się 
nad ukończeniem ąrzcrwanyoh ętu-piac.y

tly ó w  p ra w n ic z y c h .  U k o ń c z v w S7lV ift w  rr0 ;WHP

S Ł i & S f ! ?  m 'Ł MCi^ ł do służby sęi /.low^kicj, kfuBl dluzszy czas spełniał w .-.a-
d/.ie nowosądeckim. Gdy utworzono stanowlsikj, 
nctaryuszow przeniósł faię do tego zawodu ja­
ko dającego więcej swobody d la  pracy obvw a- 

, J; 1,rybowio zająwszy urząd notaryu- 
sza, dał się też zaraz poznać wśród ol»ywatc-l

iva ja a o  Człowiek pełen  iiu cy a ty w y  i szcze­
rze d em okra tycznych  p rzekonań . P racow ał też 
zarów no w tam tejszej radzie  gminnej, ja k  p o ­
w iatow ej. O statn iej z nich przew odniczył przez 
czas dłuższy. Lud poznał się na wartości ś. p. 
Edm unda Klemen.dewicza i przez dwie kaden- 
cye wybierał go poMem swoim do Sejmu k ra jo ­
wego. T utaj/ jako członek le-wiej, której p rz e w - 
uniczył wówczas Otton Ilam-ucr, później 1 ioma- 
nowiicz, v. zedt w środowisko demoikracyi pol­
skiej, dzierżącej wysoko sztandar narodowy; tu ­
ta j spotkał się prz-y w spemym warsztacie pra­
cy publicznej L politycznej ze swtoimi tuw arzy­
sz anó broni z r. 18b3.

_ I -'zenióMszy się na slanowislto notaryusza w 
Krakowie, odrazu stanął do apelu obywatel­
skiego i ztt-jął się. spraw am i pubhczneimi. Pol­
skie stronnictw o dem okratyczne, którem u wów­
czas przewodniczył ,;p . j a i, R otter z całą skwa- 
łdiwoscią skorzystało z  w ydatnej i wybróbo- 
um iej pombcy dzielnego działacza publicznego 
i z jego w ydatnej działalności, jasnego sądu o 
rzeczach i luaziach. ŚV stronnictw ie swojem za­
jął też śp. Edm und Klemensicwic?, odrazu bar­
dzo wybitne stanowisko i ważna w  nim odebrał 
rolę.

P rzy najbliższej sposobności wybrany do k ra ­
kowskiej R ady miejskiej, ceniony był jako  ju 
D s ta  i  wrobiony w spraw y publiczne obywa­
tel, działający zawsze bez p rj w aty, bez o d b i­

tych pobudek, w najlepszej woli i chęci słu­
żenia m iastu, krajow i i Ojczyźnie. Pogmdny u- 
juysł, przystępu ość i towarzyskie zalety, jedna­
ły mu w mieście, we wszystkich jego* sferach 
Ocznych przyjaciół i zwolenników.

Jednolita akcya poiitycziea 
w Króisstw:9 Polsidcn.

“̂ D ziennik  K a r., w Piotrkowic donosi, że na 
tle porozumień wyborczych w Warszawie po­
sunął? się naprzód sprawa utworzenia ogólnej 
Rady Narodowej Królestwa.

Na zebraniu międzypartyjnem , na k tó re w y­
siały swoich przedstawicieli: Centralny Kom itet 
Narodowy (C. K. N.), Koło m ięuzypartyjne pra- 
v. icy i Liga państwowości polskiej ze strony 
C. K. N., postawiono wniosek:

»Ponieważ próby konsolidacyi stronnictw  na 
gruncie szczegółowo wypracowanej platform y 
politycznej nic dały rezultatów , zebrani uznają 
za konieczne skupienie się koło najogólniej po- 
jętego b a d a  niepodległości Polski. Reprezenta- 
cya ta  uyiwni się i wyśie delegacye do Wie­
dnia 1 ieriin?, celem ooroznniionla się z rząda­
mi państw centralnych..

Po dyskusyi uchwalono jtdynom yślnie na­
stępujące wnioski:

I. Stronnictw a zgadzają się na wytworzenie 
wsnólnej m iędzypartyjnej d e leg acji na grun­
cie niepodległości Polski, celem ■wzajemnego po­
rozumienia, jak  również wspólnego działania w 
spiawmch, w których porozumienie zostało 0- 
siągnięte.

II. Stronnictwa przystępują niezwłoczni© do 
realizacyi powyższej uchwały. (Uwaga: N atych­
m iast została wybrana komisya techniczno-or­
ganizacyjna, w skład której weszło: 6-ciu z 
kola m iędzypartyjnego, G z C. K. N. i 3 z L P. 
P., k tóra tegoż dnia wieczorem miała opraco­
wać formy tej dclegacyi).

III. Za najbliższe przedm ioty porozumienia 
stronnictw a uznają:

a) wybory do Ilady miejskiej stoł. m. W ar­
szaw y,

b) podjęcie akcyi przeciw podziałowi Króle- 
slwra Polskiego.

J a k  wiadomo, najsilniejsze w Królestw ie P o l­
ski em stronnictwo narodowo-demokratyczne, 
które w pierwszych miesiącach wojny wysunęło 
hasła: 1 ) zjednoczenie ziem polskich i 2) szero­
kiej autonomii, niebawem rozszerzyło swój pro­
gram  w kierunku niepudległościowj m*

Dziennik narodowo- demokratyczny o nowej 
sytuacyi. Powszechną zwwaca uwagę w  W ar­
szawie a r t j kuł  tam tejszej narodowm-demokra- 
tycznej ^Gazety P orannej, z dnia 1 bm. W a r­
tykul e tym  czytam y między innemu:

»Jeżeli dotychczasowy przebieg w ojny skło­
nił do rozszerzenia naszego program u politycz­
nego w kierunku zupełnej samodzielności i nie­
podległości, musimy, z tego stanow iska wycho­
dząc, ujmowmć przyszłe stosunki polsko-rosyj­
skie i już dziś przewidywać w szystkie trudności 
i kom plikacje, w ynikające z nowego założenia.

^Cokolwiek jednak czeka nas w przyszłości 
i jakkohriek  pod tym względem stosunki ukła­
dać się będą, powinniśmy o jednem pamiętać, 
że okres rozłąki, jaki nas dzieli od Rosyi, wy­
tworzy! sytnacyę, która nie pozwała już na 
przyjęcie dawnego punktu wyiscia w stosun­
kach polsko-rosyjskich«.

Chybiana ofaiizywa rosyjska.
(Teł. wł. »Nowej Reformy.).

Stokholm, 7 lipca.
j-Riecz. pisze:
Ogólny plan ofenzywy rosyjskiej zawiódł, 

gdyż front niemiecki i anstryacko-węgierski 
nie został przełamany, a także ni© zdołano roz­
dzielić wojsk niemieckich od ? ustryackc-wę­
gierskich.

Rezerwy rosyskaej.
(Teł. wł. »Nowej Refurmy.),

Zurych, 7 lipca.
B r u s i ł o w musiał wszystkie swoje rezer­

wy przerzucić na iront galicyjski. Są to  woj- 
SKa, posiadające zaledwie 4 -tygodniowe w y­
szkolenie,

Rierzgd w armii rosyjskie!.
(Teł. wł. »Nowej Reformy*).

Stokholm, 7 łipca.
Pod przewodnictwem cara odbyła się w głó­

wnej kw aterze wojennej w ielka rada wojenna.
Stwierdzono na niej, że plan osaczenia wojsk 

mocars.w centralnych w Gallcyi nie powiódł 
się.

Dalej stwierdzono zupełną nieudolność in- 
tenda-ntury rosyjskiej, gdyż armia rosyjska nie 
miała przez kilka dni żywności. Na WdSyjtfwi 
zginęło z głodu 4.000 wołów w wagonach ko­
lejowych. Mąka zmieszana jest z wapnem i ce­
mentem, Szef intendantury, ks. U m a  n o w, zo­
sta ł usunięty.

Generał Ruzski wyjechał z powodu zatargów 
-do-swojej putaadłości wiejskiej.

Nowa ofenzywa.
(Tel. wł. »Nowej Retormy.).

Genewa, 7 lipca.
Donoszą tu  z Salonik:
Generał S a r r a i l  i seTbski następca tronu 

udali się na front bojewy. Oczekiwana jest o- 
fenzywj także na froncie macedońskim.

Holandya pozostaje pod bronią.
(Teł wł. >Nowej Reformy.).

Wiedeń, 7 lipca. 
»N. W. Tagolatt* donosi 7. Zurychu:
»N. Ziircher Z eitung . donosi z H ag: : 
W iadomość o dem obikzacyi armii holender­

skiej w dm u 1 sierpnia br. je s t hezpodsiawną.

l w i  i e j i  C y u  m k  l i s i ®
(Tel, wł. »Nowej Reformy.),

Bukareszt, 7 lipci.
W tutejszych kołach koalicyi obiega wiado­

mość, że rząd serbskii przeniesie się z Korlu 
albo do T uluzy, albo do Marsylii.

Szczelna piictedM 4lo leycnSfj,
(Teł. wl »Nowej Reformy.).

Wiedeń, 7 koca.
»N. W. T ag b la tt. otizjumuje od swojego ko­

respondenta' wojennego następującą w iado­
mość:

Z powodu ukończenia walk, wywołanych 0- 
fonzywą rosyjską na odem ku Legionów pol­
skich, kom endant grupy armii, walczącej ra­
mię w ramię z Legionami, wydat rozkaz 
dzienny, w którym  oddaje szczególną pochwa 
łę drugiemu pułkowi piechoty Legionów.

euiGii!
(Tel. wł. »Nowej Reformy.).

Wiedeń, 7 lipca. 
Dzienniki tutejsze donoszą z Genewy:
W edle wiadomości z Paryża, tajne posiedze 

nie Senatu francuskiego zostało odroczone aż 
do  ukończenia obecnej ofenzywy państw  koali­
cyi. __________

Zastaw pap>erów wiosk^h.
Amsterdam, 7 lipca. 

Rząd wioski otrzymał od Morgan* oożyczkę 
w kwocie 15Ve miliona dolarów, dawszy w za­
staw  włoskie obligacye państwowe na suinę 25 
mihunow dolarów.

(Tel. wl. »Nowej Reformy.).
Wiedeń, 7 lipca. 

»Fremden-Blatt« donosi z Budapesztu: 
W edle wiadomości A gencji włoskiej w  Bu­

kareszcie, generał Yilła przekroczył na  czele 
wojsk m eksykańskich granicę Stanów Zjeano- 
czonych i zajął kilka miejscowości nadgranicz­
nych.

Sekcya informacyjna gospody Legionów N
Iv. N. (Wiedeń IV., Weyringergasse U ), prosi 
wszystkich Legionistów, przebywających w polu, 
jak na  kuracyi, o podanie jej swych na zwisł; i 
adresów w celach inforinaoyjnyol1.

K R O N n U L
Kraków, 7 lipca.

Subskrypcya losów Czerwonego Krzyża w Kra­
kowie odbywa się bardzo żywo we wszystkich 
instytucyacli finansOiwych. Cena subskrypcyjna lo­
su wynosi 30 koron. Wiele osób kumije te losy w 
nadziei, że cena ich pójdzie później znaczniej w 
górę. Bo isubskrypcyi w Austryi wyznaczono 2 
miliony losó w, prawdopodobnio jedinak liczba subs­
krybowanych losów oędzie , znacznie większą. 
Pierwsze ciągnienie odbędzie się w dniu 1 Lsto- 
ipada br. Subskrypcya odoywać się będzie do dnia 
10 ibm. Główne wygrane wynosBą óOO.OuO koron, 
300.000 kor., 20O.0OU kor., 150.000 i 100.000 koron.

Spis zapasów kawy w Krakowie. W dniu dzisiej­
szym odbierają w biurach rozdawnictwa kart chle­
bowych wlaścińele i administratorzy realności ar 
kusze dla swoich lokatorów celem wypełnienia ilo­
ści posiadanych prywatnych zapasów kawy w go­
spodarstwach domowych. Deklaracje te należy 
bezzwłocznie wypełnić i oddać właścicielom realno­
ści, biura bowiem wydają karty kawowe tylko na 
podstawie wypełnionych i przyjętych deklaracyj. 
Osoby, posiadające zapasy kawy ponad 1 kilo­
gram na głowę, oraz dzieci poniżej lat czterech, 
kart tych nie otrzymają. Jak  wiadomo, karty ka­
wowe zaczną obowiązywać w Krakowie od dnia 
9 b. m,

Z targu. Targ dzisiejszy na placach krakowskich 
należał do średnich; drobiu, jarzyn i jagód było

i f y t  s i i i ś f i  s  M m
Rotterdam, 7 lipca.

Amerykańskie związki dla wyrobu broni i a- 
niunicyi są przeświadczone, że -wkrótce zupeł­
nie ustaną dostawy matery?lów wojennych. Fa­
bryki czynią już przygotow anią, ażeby swoje 
urządzenia -wojenne zamienić na pokojowe.

Spółka »Dupont Fouder Company«, ma- za­
miar w swoich fabrykach prochu, k tó re zatru­
dniają 25.000 robotników, zaprowadzić na wiel­
ką  skalę wyrób aniłiny.

więcej, natomiast nabiału było mało. Ceny naogół 
były' wygórowane, zwtaszcza drób był bardzo dro 
gi Dowóz artykułów spożywczych na targ byłby 
większy, gdyby nie przekupki i handlarki, które 
już o godzinie 5 rano skupiają się u wszystkich ro­
gatek krakowskich i wykupują »par fotce* znacz­
ną część warzyw i produktów od kobiet wiejskich. 
Mimo, iż mamy w tym roku nadzwyczajny urodzaj, 
tudzież mnóstwo nieużytków podmiejskich i miej­
skich zostało zasiane warzy wami, cena tyrchże jest 
zawsze nienormalnie wysoką. Również ceny jagód 
są ogromnie wysokie, jak gdyby czereśnia inaczej 
rodziła w czasie wojny, a inaczej w czasie pokoju. 
W taryfie maksymalnej na każdym targu winny 
być uwzględnione zniżki -cen za warzywa i jagody, 
aibowiem ceny te zmieniają się często.

Z ruchy czasopisni. Po dwóch latach przerwy, 
rozpoczął na nowo wychodzić organ galicyjskiego 
Towarzystwa gospodarczego »R ńnik., pod redak- 
cyą inspektora Janowskiego. — Numer pierwszy 
przedstawia się bardzo starannie, zawiera wiele 
wiadomości z bieżących spraw rolniczych, przegląd 
nowej łiteratm y rolniczej oraz wspomnienia z cza­
sów inwazji. -

Z zakresu prasy zawodowej dawniej już — jak
0 tem donosiliśmy — zaczęła na nowo wychodzić 
»Gazeta Focztowa., organ pocztmistrzów i ekspe- 
dyentów, której drugi numer obecnie się ukazał.

2
Tarnów, 5 lipca. (Pożar w drogticryi Bracha). 

Dzrsdaj w nocy powstał w drogueryi Bracha wielki 
pożar, który 'zniszczył cale urządzenie we wnętrzom
1 bugate zapasy towarów. Według naocznych 
świadków żołnierz żandarmoryi polowej, pełniący 
służbę na zbiegu ulic: Krakowskiej i Vr?knvej, 
gdzie mieści się właśnie droguwrya Bracha, poczuł 
dym koło godziny 1 w nocy. Poważnego jednak po­
dejrzenia me ponziął. Dopiero o piątej rano spo­
strzeżeń , ąrOzar; wezwano straż ogniową, która 
pożar w przeciągu godziny ugasiła Przyczyna po­
żaru niewiadoma. Szkoda wynosi kilkaset tysięcy 
koron.

Z Królestwa Polskiego.
Zjazd cieiegatów Kółek rolniczych okupacyi me 

mieckiej. Z W a r s z a w y  donoszą pod datą 4 bm.: 
Wczoraj rozpoczęły się w siedzibie Centralnego 
Towarzystwa rolniczego obiady delegatów Kółek 
rolniczych okupacji niemieckiej. Przewodniczył 
Antoni W i o n i a w ski ,

Fo omówieniu obecnego stanu kraju i rozmiarów 
zniszczenia, doKonanego przez wojska rosyjskie, 
p. Wieniawski przedstawił cierpienia uchodźców 
których liczba przewyższa 114 miliona. Wśród tej 
rzeszy nieszczęśliwych rodaków, tułających się na 
obczyźnie, jak dochodzą nas wiadomości, panuje 
tęsknota za krajem i chęć powrotu do ojczyzny 
Daje się zauważyć oszczędzanie przez licznych 
uchodźców ciężko zapracowanego grosza w celu 
zagospodarowania się po powrocie na ojczystym 
zagonie. Pomimo strat wojennych w rolnictwie, 
przewyższających wartość dwuletniej produkcji 
rolnej naszego kraju, i ograniczeń monopolowych, 
wszędzie widać żywotne objawy powrotu do stanu 
normalnego. Wskutek braku potrzebnej ilości pro­
duktów spożywczych, władze zmuszone były ure­
gulować spożycie przez zaprowadzenie monopolu 
mięsnego i zakaz prywatnego przemiału -zboża w 
kraju. Dzięki Centralnemu Towarzystwu rolnicze­
mu, wiełe stron przykrych załagodzono.

Z prac Centralnego Towarzystwa rolniczego, zdą­
żających do zaprowadzenia pomyślnego stanu w 
rolnictwie, wTymienić należyr dwa nieurzeczywistnio- 
no projekty: odbudowy wsi, którą rozpoczęto w ro­
ku zeszłym w ziemi lubelskiej i — kasę wojenną, 
której z powodu zmiany sytuacji wojennej nie 
wprowadzono w życie.

Wśród prac C. T. R. na nodkreślenie zasługuje 
sprawa komasacji, którą w niektórych okolicach 
już rozpoczęto. Godne jest zaznaczenia, że tam, 
gdzie komasacja nie jest przeprowadzona, włością 
nie nie chcą się odbudowywać.

Jako dodatnią stronę prowincji, podnieść należy 
dążenie do oświaty. Dotychczas żadnej ze szkół 
rolniczych nie zamknięto, a nawet otw arto nową w 
Sobieszynie.

Dają się również zauważyć i smutne objawy. Oto 
w wielu okolicach naszego kraju, zwłaszcza na po­
graniczu, szerzy się w znacznjnn stopniu pijań 
stwo. Tej pladze trzeba zapobiegać wszelkimi mo­
żliwymi śiodkami. Jako wyraz opinii w tej spraw: e 
delegatów Kółek rolniczych uchwalono rezolucją 
treści następującej:

»Zebrani w Warszawie w dniu 3 b. m. czlonko- 
vsie Kółek rolniczych uważają, że wobec grozy 
wojny światowej, ogólnego zniszczenia kraju i nie­
doli ludu polskiego, wlelaim grzechem narodowym 
jest wszelitic marnowanie sił i pieniędzy, jak naju­
silniej potępiają rozwijające się w niektórych oko­
licach kraju pijaństwo i karciarstwo. Zebrani wzy­
wają przeto wszystkich członków Rólek rolniczych 
do podjęcia walki z tą  plagą, podkopującą naszą 
przyszłość narodową w chwili, kiedy właśnio trze­
źwość i pracowitość są bardziej, niż kiedykolwiek 
potrzebne dla kraju..

Po referacie p. Wieniawskiego rozwinęła się dys- 
kusjm, w której zabierało glos szereg mówców. — 
Liczni delegaci Kółek rolniczych kładli nacisk na 
konieczność szerzenia w kraju oświaty przez za­
kładanie ochron dla dzieci, kursów dla dorosłych 
bibliotek przenośnych, poświęconych wspólnemu 
czytaniu książek i t. d.

P. S t o l a r s k i  podniosl potrzebę wspólnej 
pracy poszczegóinj’ch odłamów rolnictwa. W koń­
cu p. B a ń k o w s k i poświęcił dłuższe uwagi spra­
wie rejestracyi strat ' wojennych w rolnictwie, p 
S z m u r 1 o zaś nawoływał do zabierania dzieci 
z miast, na wieś, ażeby ochronić jo od głodu i śmier­
ci. Na tem zamknięto posiedzenie przedpołudniowe).

Na zebraniu popoludniowem p. C z e k a n o  w- 
s k i mówił »0 stosunku sejmików do rolnictwa., 
p. B a ń k o w s k i >0 znaczeniu hodowli trzo­
dy..

Dzisiejsze obrady przedpołudniowe poświęcone 
były referatom: p. Z. C h m i e l e w s k i e g o  
»0 stowarzyszeniach pieniężnych i organizacja kre­
dytu na wsi«, oraz arch R o g a c z e w s k i e g o  
na temat. ^Odbudowa !wsi*.

Zjazd zakończył profesor Stefan B i e d r z y c k i  
referatem pod tytułom: »Potrzeba i znaczonie Kó­
łek rolniczych w chwili obecnej..

Wieczorem delegaci zjazdu byli obecni na przed­
stawieniu ^Kościuszki pod Racławicami, w teatrze 
Wielkim.

Kursa spoleczno-oś wiat owe w Radomsku. Z R a
d o - m s k a  donoszą: Zawiązany tu przed rokiem 
pod firmą ri owarzystwa oświatowego Wydział o- 
światowy przy Komitecie pomocy dla ludności 
gub. piotrkowskiej, urządza t-u w czasio od 10 do 
15 lipca kursa społeczno-bświatowe dla lntelt- 
gencyi.

Frogram tych kursów jest następujący: 1. Rzut 
oka na rozwój oświaty w Królestwie Boiskiem. 
2, Oświata pozaszkolna. 3. Szkolnictwo zawodowe 
wiejskie. 4. Zadanie szkoły narodowej. 5. Sytua- 
cya dziejowa i zadania oświatowe doby obecnej 
6. Organizacjm oświatowo-kulturalne dla miodzie 
ży wiejskiej. 7. Wychowanie przedszkolne. Ochron­
ki i potrzeba wizytat-orek ochron. 8. Potrzebjr kul­
turalne wsi. 9. Nasz dorobek społeczny 10. Stat 
dzisiejszy kwestyi robotniczej, liandlu, przemysłu 
i rzemiosł z punktu nolityki narodowej. 11. Orga 
uizacya i praca w stowarzyszeniach. 12. Hygicna 
osobista i społeczna na wsi. 13. Sprawa odbudowy 
i przebudowy wsi. 14. Walka z pożarami. 15. Kół­
ka rolniczo i komasacya. 16. Uprzemysłowienie 
drobnego rolnictwa, stowarzyszenia handlowe iwy-, 
twórcze. 17. Handel zbożom, spółki znożowe 
18. Kwestya kredjńowa dla miasteczek i ws: i je( 
rozwiązanie. 19. Drobny przemysł domowy. 20. Pro-, 
gram działalności spoleczno-oświatowcj.

Oplata za kurs 5 rb. Dla przy 'jezdnych będą przy 
gotowane mieszkania.

Z prasy okopowej Legionów. Z okopów legio 
nowych 11:1 froncie bojowym piszą do „Gazety 
Radomskiej-1: W okopach, gdzio z panią śmiercią 
żjjo się za pan brat, panuje też n iefraso b liw y  
szczery humor, który»nie sz c zę d z i n ik o g o  i niczogc 
Humor ten jest nieodstępnym towarzyszem . gio- 
nistów, którzy na wet wydają Lilk.. pism humo
lysfycznych^ją-ozryiranj oh ; okopach, ,JIUL ty
iad ;“ przyjmowanych 7 wMkiom zainteresowa 

niem iak w ogol o wPjysikiij co e tamtą 4 pochodzi



rzoki Poza tem znaleziono jeszcze miecze z czasów 
hanzeatyckich, naczynia cynowe i wyroby z bron- 
zu.

Odznaczenie Krakowianina. Otokar P a t  o c z- 
k a, nadporucznik rachunkowy 16 pułku obrony 
krajowej z Kranowa, został odznaczony złotym 
krzyżem zasługi z koroną na wstędze medalu w a­
leczności.

■Nj  337.

Obom zjednoczonych pism „Relutona-Obijaka1" i 
„ZucSbwatego" wychodzi „Konferencya pokojowa", 
pisemko ilustrowane, wydawane przez legionistów 
I Brygady na hektografie. Motto pisemko brzmi:
,,Legioniśc. wszystticn krajów i narodów łączcie 
6ię“.

Tlsmo jest pięknie ilustrowane, rycina frontowa 
zeszytu 2 przedstawia jajko z napisem „pax", oto- 
czop» rrodą z drutu kolczastego, a dookoła ku­
ry. w roż: vch czapkach, fcrucdurowych, repre­
zentują najwidoczniej nacye wojujące. Chciałyby 
ęfr dostać do środka, ale diut broni wejścia. Pod- 
p«: „Pofzukujo się kury, którab^ ednak to jajo 
wyriedueła".

Nie szczędząc nikogo, nie oszczędza też „Kon- 
ferencya" i... „Ligi kobiet", tej, jak się o niej wy­
raża, „czujnej opiek miki pisklęcia-legionisty w uo- 
lu i na hinterlandzie".

Jak  wielki jest wpiyw legionistów na military- 
zacyę społeczeństwa polskiego, świadczy najlepiej u  i • , ,
U ct źe poszczególni Ligi kobiet, dl normalnego H ^  0 ‘ * c zo  wj, oraz rezerwowemu lekarzowi 
toku pracy, zaprowadziły rówill ^  urZqdowy ^  pułkowemu dr Zdzisławowi T o m a s z e w s k i e -
izial na, odrębne brygady...

...Naczelna Komenda Ligi Kobiet — pisze „Kon- 
fnrencya‘ — ogłasza do poszczególnych oddzia-
*OV;

N O W A  R E F O R M A

Odznaczenia w Czerwonym Ki zyżu. Arcyksiążę 
F r a n c i s z e k  S a l w a t o r ,  jako zastępca cesa­
rza nadał w uznaniu szczególnych zasług około 
wojskowej opieki sanitarnej w wojnie, następują­
cym oficerom i lekarzom, zajętym jako komendan­

c i  wojskowych pociągów sanitarnych: odznakę 
honorową n  klasy Czerwonego Krzyża z dekora- 
cyą wojenną: pułkowników? Zdzisławowi G r o ­
c h o l s k i e m u ;  gw ardziście i majorowi Karolowi

m u.

„V* skiuek braku ObywatedeJc-Ligistek w oddzia­
ł a ć  pieszych, przydze 1. się w najbliższych dniach 
\  towiedrią ilość tychże z oddziałów konnnvch. 
Obywatelki szczerze kochające polską kawaie-ryę, 
iczynią to z pew nością dobrowolnie, w przeciwnym

Mianowania w armii. Cesarz nadał z uwolnie­
niem od taksy: w grupie oficerów aktywowanych 
na czas mobilizacyi: a) w stanie spoczynku: ty­
tuł i charakter pułkownika podpułkownikom: Hen­
rykowi A r a b r c s o f f i ,  Piotrowu F i a ł k o w ­
s k i e m u ,  Juliusz. P a d l e w s k i e m u ,  Scan. S o- 
k o ł o w s k i e m u ,  Kar. S t a s z k i e w i c z o -

i ■ . - • •. w i i Wład. W y s z y ń s k i e m u ;  ty tu ł i charakter
jo wiem- razie ułam tracą prawo noszenia ostróg, , , , t j  t m
izahel i cz'tk“ podpułkownika: Alfredowi J o u g a n o w i  i Wltc-

Oryginalna ‘ napaść. Pisma łódzkie donoszą. f>'sł.fw0'vi. * *  r k 0 V  i; tytuł i charakter majora:
Przy ul. Now n is k ie j  . Lodzi tłum żydowski I^rdytiytdowi^S z y  s *»k o *  8 k i-em ^

napadł na wóz, wiozący zwłoki żyda do prosekto-

zya realne, a  2 g im nazja  (w Czer. Budzi ejowi- 
caich i  Pilżmie) owzjTna-ły obecnie iklaśy realuo- 
gim nazyjne. A przecież już przedtem  mieli spo ­
ro  gimnazyow realnych. I u nas ten  kierunek 
si^ zaznaczył, ale tam , gdzie zmiana odbywała 
się po liuii najmniejszycL trudności. Mianowicie 
gim nazya pryw atne w  ostatn ich  latach  sześciu 
pow stają u n as -wyłącznie prawie pod znaikiean 
realnego gim nazjum , natom iast liczba rządo­
wych jes t znikomo m ała/ d io ć  do nich gam ie 
się młodzież tłumnie.

Co się tyczy funduszów szkół średnich, to 
krajow ych szkół najwięcej mają Niemcy i Cze­
si, biskupie są niemieckie a  pryw atnych n a j­
więcej m ają Polacy (39) Najwięcej szkół u t r ą  
j-wistycznych ut rzymuje rząd, bo n a  Bukowinie 

8, w  K rainie 5.
Uczniów we w szystkich szkołach óredmcń w 

1 rzf dlitaw ii w  roku 1916 było 129.127, w tern 
4818 panien. Na g im n azja  pi-zypada 84.643, a  
-id realne szkoły 44.484. W porównaniu z ro­
dem  zeszłym (pom ijając w 1914/15 Galicyę i 

Bukowinę, a w liczając je  obecnie) liczba chłop­
ców zmniejszyła się w g im nazjach  o 5161, w 
rtalkach o 1746, podniosła się zaś liczna gim­
nazja,listek. o  2^8. Galicya sam a posiadała

P iątek , 7 L ipca 19160

dy zogau prezes towarzystwa petersburskiego Wł. 
Ż u k  o w s k  i. W mowie swej n? wstępie zaznaczył, 
że przed rokiem odbył się pierwszy zjazd delega­
tów towarzystw, wówczas przewodniczyła War­
szawa. Aczkolwiek obecnie jest Warszawa poza 
inordonem wojennym to jednak idea spójni ze sto­
licą kraju, z całym naiudem w dalszym ciągu przy­
świeca pracy towarzystwa. Rob ubiegły dał wiele 
w znaczeniu uspołeczniania. Nie ulega wątpliwo­
ści, że wytworzył się zastęp dzielnych bojowników 
na polu pracy społecznej. Pamiętać trzeba, że pia- 
ca towarzystw nie jest filantropijną, lecz obowiąz- 
-ueon naiodowym. Krom nabytku w sile ludzkiej 
towarzystwa powiększyły znacznie siwe fundusze 
materyalne. do czego głownie przyczyniła się o- 
fiama praca posła Świt-cieki "go Aie równocześnie 
»vzrosły jęotrzeuy. Wytworzył się rozdział pomię- 
dzy ogromem /.ada-ń a środkami. Trudności 'wzra­
stają dzięki zmianie stosunku rządu do organizacyj 
ratunkowych. Należy przeto zastanowić się nad 
tem, jak przystosować się do zmienionych warun 
kow. Wbrew wszystkim trudnościom winniśmy 
wierzyć we własne siły Chodzi o '/.szeregowani* 
sil by dobrą wolę w czyr zamienić. Organ:zować 
dobrą wolę, dobre zamiary, pobudzać ofiarność 
społeczną — oto najprzedniejsze zadanie. Akcya

.*■

22.684 uczni iw i uczenie w giniiia-zyach (2,55£ raftmiroWa polska dokonywa się wispólnemi wysil 
jg  mn. żeńskich) i 2.868 realistów, czyli -razem kami trzech organizacyj: Polskiego towarzystwa 

25.552 młodzieży w szkołach średnich. Na Ślą- pomocy ofiarom wojny, Centralnego Komitetu Ci­
sku było nadto 543 kształcących się Polaków, bywatelskiego i Rady zjazdów polskich. Osiągnię- 
. Najliczniejsze gimnazjami w- państwie jest tu zjednoczenie wysiłków, co jest nader ważne, 

pok,kie czwarte we Lwowie (825) z pełną filią Niewielka może być nasza lampa, ałe wiemy, że 
w-łasną, na czwartem  miejiscu jest ginmazyum światłość w ciemnościach świeci, a ciemności jej

tytuł i charakter porucznika: podporucznikowi Ro­
mualdowi S r a i d o w i c z o w i ;  tytuł i charakter 
starszego lekarza sztabowego I klasy, starszym 
lekarzem sztabowym II klasy: dr Tadeuszowi P o- 
k o r n e m u  i dr Janowi W ę g r z y ń s k i e m u;

sztowań i sporządziła protokół. Do pooitych w o- 5 f * f rza sztabowego: dr Włady-
I sławowi P o d s o  l i s k i e m  u; w stosunku poza-

ryum miejskiego przy ul. Rokicińsklej. Pobito sa- 
oitaryuszów, oraz woźnicę, Józefa Mruka. Napa 
stnicy usiłowali odbić zwłoki, czemu jednak prze­
szkodziła interwent ya policyi, która dokonała are-1

zwano Pogotowie.
Rozstrzelanie dween banuyteK. »Deutsche War- 

schauer Zeilung* donosi: Wyrokiem sądu polowe- 
go przy cesarsko-niemieckim urzędzie gubernial- 
uym w Warszawie skazane zostały na śmierć pod­
dane rosyjskie: 1) Leokadya Han z Józeiowa, 2) 
Józefa Rutkowska z Józefowa, ponieważ wbrew wy­
lanym rozporządzeniom posiadały Droń i nosiły ją 
z sobą przy napadach rabunkowych. — Wyrok wy­
konano w dmu 1 D. m. o gudzinie 8 zrana przez 
rozstrzelanie.

Z ®
Uczczenie profesora Laskowskiego. Z Genewy 

donęszą: Ciało uniwersytecki0 w Genewie urzą­
dziło w Palais Eynard manifestacyjną uroczystość 
dla uczczenia profesora Laskowskiego, wykłada­
jącego w fakultecie medycyny przeszło lat czter­
dzieści. W uroczystości brało udział całe gremium 
profesorskie, oraz różne delegacje miejskie. Jako 
pieiwszy zabrał głos profesor P r e v o s t. podkre­
ślając motywy, skłaniające do uczczenia sędziwe­
go profesora, wycofującego się % dotychczasowej 
działalności z powodu podeszłego wieku i starga- 
oych w pracy sił. Kolejno zahierałi glos profesoro­
wie Olframare, c ‘Espine, Fwhfoius. dr Lairdy, pro­
fesor Fehr, dziekan fakultetu medycyny Cristiani 

wielu innych. W imieniu przyjaciół profesora La­
skowskiego, kolegów i studentów złożył p. Eternod 
oięknie wykonany medalion na rece profesora La­
skowskiego. Medalion ten jest dziełem Carezet- 
tiego. Profesor Laskowski, wzruszony do łez dzię 
kował za ten objaw sympatyi i czci i zaznaczył, 
źe tego żywego objawu sympatii pragnął uniknąć 
te względu na smutne czasy obecne. Po przemó- 
wiuniacn okolicznościowych uastąpiła wspólna 
kolacya, podczas której wznoszono wiele toastów 
na cześć naszego zasłużonego rodaka.

Skarb n a  d n ie  Elby. Do berlińskiego *Local A n- 
zeigera* dontszą z Hamburga, że podczas robót w 
porc:e hambuiokim wyłowiono z dna Elby ugrom- 
oą ilość monet z rozmaitych czasów i rozmaitych 
aarodowości. Znajdują się w tym skarbie monety 
duńskie, holenderskie, różnych państw uiemiec- 
sich, a nawet chińskie. Większość monet pochodzi 
z wieku szesnastego, a niektóre z nicn stanowią 
rzadkość numizmatyczną. Dotychczas jast zagad­
ką, jakim sposobem Bkarb ten dostał się na Jno

służbowym tytuł i charakter kapitana poruczni­
kom: Karolowi B r o n i k o w s k i e m u  i Ludwi­
kowi Z a w a d z k i e m u .

Repertuar teatru miejskiego w ‘Krakowie 
im. Jul. Słowackiego.

W sobotę, dnia 8 lipca: „Faust".

Repertoar miejskiego teatru ludowego.
W soootę, o n a  3 lipca: »Dookoła mdości*.
W niedzielę, dnia 9 lipca po poludn!u: »Ogniem 

i mieczem*; wieczorem: »Dookoła miłości*.

Słkofy średnie w Austryi w ISI6.
Wedło s ta ty sty k i urzędowej, zestawionej 

}>rze-z c. k . ministeirstwo ośw iaty w krajach  ko- 
rrmnyoli Przcdlitaw ii było w rolka szkolnym 
1915/16 g i m n a z j ó w  ogółem 376,, z czego 
360 pełnych a 16 niezupełnych. Rząd państwo­
wy utrzym ywał 239 gimnazyów (63‘74%), k ra ­
jowy 12, m iasta 21, biskupi 9, zakony 29, fun- 
dacyre 3, prywvatne oschy 63. Według’ języka 
wykładowego było gnmmzyow 146 niemieckich, 
73 czeskich, 107 p o l s k i c h ,  włoskich 9, ru ­
skich 16, serboehorwackich 7, słow eńskich 2, 
dwujęzycznych 16 (przeważnie niemiecko-sło- 
wieńskie).

Szkół r e a l n y c h  było 148, w tem 5 tylko 
niezupełnych. Utrzymywanych przez państwo 
było 121 (81‘76%), przez kraje 20, m iasta 3, 
zakony 1, fundacye 1, pryw atnych 2. Co do ję­
zyka wykładowego było n.emieckich 83 (56‘08 
procent), czeskich 43, p o I e k  i o h 14, włoskich 
6. sorbochorwacł ich 1, unritkwistyczna 1.

Jedynym  krajem , w którym  niema niemiec­
kiej szkoły średniej, jest Dalmacya. Najwięcej 
utrakw Utycznych jest w Krainie i na Bukowi­
nie. Uderzająco m ała liczba szkół realnyoli jest 
w G a l i c j i  (10%) i na  Bukowinie (12%), 
gdy S tyrya (4G%), Morawy (43%) i A ustrya 
Dolna (37%) m ają ich blizko tyle, co i gim na­
zjów . Natom iast z 240 klasycznych gimnazyów 
jest tizecia częśc w Galicyi. Szkoły niemieckie 
i czeskie iaą  coraz silniej w kierunku realnym . 
W samym roku ostatnim  zamieniło się 12 gim­
nazyów i 5 szkol czeskich realnych n a  gimna-

św. .Ei.cika w Krakowie (712), potem pierwsza 
czeska realne w Bernie (702), a  zaraz po  niej 
g im nazjum  III w Krakowie. Z 10 szkół reał- 
nyc,h nm jącjch  ponad 500 młodzieży (oprócz 
Czech) je 1 1 Lł v  Wiedrdu. Są też szikoły, m ają­
ce niewielką bczbę ucznir,w. Najmniejsze z  peł­
nych g im nazjów  jest niemieckie w Kremieryżu, 
m ające zaledwie 76 wychowanków, po niem idą 
niemieckie w Ufiorsfciem Hradyszczn (101)', 
F rc istad t w Górnej A ustiyi (103), w Widna- 
w ii na Śląsku (108;, Koczc-wju (U  7), n i e m i e- 
c k  i e we Lwowie (123). Z 9 zakładów', m ają­
cych poniżej 150 uczniów, jest 6 niamiedkich. Z 
8l wogóie uczelni średnich o małej liczbie ucz­
niów przysiada na  Niemców 24, n a  Czechów 
4, Polaków 1, a  co ciekawe, że z tych  je s t 12 
■na Morawach (9 niem., 3 czeskie).

Co się tyczy m iast wielkich, to  W iedeń ma 
■±8 szkói średnich, P raga 33 f23 czesk. 10 n iem ), 
l w ó w  22 ęw tem 10 pryw atnych), K r a k ó w  
14 (6 pryw.), Graz 9, Berno 10 (5 czeslc. i 5 
niem ). P raypada zatem  średnio i  zakład  nauko­
w y średni wt W iedniu n a  42.000, w  wielkiej P ra  
dze na  18.000 (w samej Pradze wewnętrznej 
n a  12.000), Grazu 17.000 Bemie 13.000, Krar 
kowie 11.000, Lwowie 9.000 ludności.

W 44 szkołach średnico w A ustryi nic było 
w tym roku nauki, a  to w 37 g im nazjach  i 7 
szkołach leałnych.

Ze względu na końcowe liczby statystyczne 
w arto się jeszcze przypatrzeć liceom żeńsłdm. 
W  r. 1916 jpst w A ustryi l i c e ó w  75, z tego 
w Dolnej Austryi 19 (w W iedniu 15), w Cze­
chach 15. w Galicyi 11 czynnych (i 2 nieczyn­
ne). .Ale licea w Galicyi m ają tylko 496 ucze­
nia z ogólnej Liczby 10.528 licealistek. Czeskie 
liceum Aesny w Bemie m a samo 303 uczenie, 
a  jedno wiedeńskie, utrzym ywane przez i  Z wią­
zek szkolny d la  córek urzędniczych* ma 570.

mg.

1  e ) i p ó ! t z m j  c p m

Próba zorganizowania operowych przedsta­
wień w Krakowie i to wyłącznie własnemi siła­
mi, powńodła się najzupełniej. Towarzystwo 
operowe zdołało, mimo bardzo trudnych w arun­
ków, wywołanych wojną i mimo silnej kontr- 
agitacyi, powołać do życia przedsiębiorstwo, 
które odpowiedziało potrzebom ogółu; bo 
wszakże widownia, w ysprzedana na każdem  
przedstawieniu do ostatniego miejsca, przema­
wia chyba wymownie za tem, że opera była 
u  nas potrzebna.

Nie miejsce tu , ni pora na wydawanie sądó w, 
czy otwarcie stałej opery wogole oznacza pod­
niesienie stopnia artystycznej kultury; faktem  
jest, że z chwilą jej otwarcia wzrasta zajęcie dla 
problemu opery. To też niepozoawione ak tual­
ności będzie zwrócenie uwagi na książkę, nie 
wielką objętością, lecz za to treściwą, porusza­
jącą sprawę opery i jej rozwoju w ostatciem  
trzydziestoleciu, od 1883 do 1914, to znaczy od 
śmierci W agnera do wybuchu wielkiej wojny. 
W ydał ja  niedawno a Teubnera w Lipsku 
dr E dgar I s t e 1 p. t. »Die moderne Ooer«, wy­
kazując jakiem  fazom rozwoju ulegała opera 
powagnerowska. Że taki< ustalenie granicy w 
dziejach opery jest uzasadnione, przyzna k a­
żdy, k to  wie, jak  silnie zaw ażył wpływ W  a- 
g  n e r a na muzycie operowej, jak  wyłączni*3 
w jego dramacie muzycznym upatryw ano je­
dyną możliwość rozwojową i jak  w końcu prze 
konano się, że mimo potężnej pobudki tw ór­
czej, k tó ra  dał W agner, dawna, potępiona przez 
niego tradycyjna opera włoska m etylko się 
nie przeżyła, lecz prawem  reakcją znowu zdo- 
bj-ła panowanie w praktyce teatralnej. Wszel­
k a  ekskluzyw ność w życiu duchowem jest za­
bójczą. Stwierdził to W agner ,gdy sądził, że 
pognębił doszczętnie dawne m onslrum »wiel- 
kiej bohaterskiej opery«, jak  również stw ier­
dzili to fanatyczni w yznawcy dawnego kano­
nu operowego, że tylko w ary i operowej, niu 
dbałej o dram atycznośćk tkw i zbawienie. — 
Tymczasem dopiero z pojednania tych  dwóch 
pierw iastków: m e I o d y i, poddanej w  służbę 
dram atycznego w yrazu i logicznie rozwijają- 
cej się a k  c y  i d  r  a  m a  t  y  c z n e j ,  stworzyć 
piouaa całość, zgodna z pojęciem artyzm u.

Ci wszyscy, k tórzy  ślepo szli za WagneTem 
li  nawiązując do j>Pierścieria Nibelucgów«, 
i'»TrysŁaua« i  »Parsifala*, w  dźwięki Hałaśliwej 

symfoniki przetapiali najgłębsze problemy iieo - 
ve i melodjTą  aliteracjd  i koturnowym  patosem 

| bohaterów  Walhsdi żądali dla siebie osobnych 
' »FestspieIów« na wzor Bayreutłia, nie przy­
puszczali, że głoszą zmierzch bożyszcz, k tó rj m 
ze swego nikłego talen tu  sk ładak  całopalne 
ofiary. Ta fala p a t e t y c z n e g o  drama,tu 
muzycznego po W agnerze prędko odpłynęła. 
Najdłużej utrzym ały się w ropertoarze owe 
k o m p r o m i s o w e  opery, k tó re z dziedzi­
ctwa wagnerowskiego przyswoiły sobie najży­
wotniejsze pierw iastki i u trzym ując się mniej 
wuęcej na poziomie »LohengTina«, zdołały po­
godzić cechy opery tradycyjnej z postu la ta n r 
dram atu wagnerowskiego, jak  n. p. G o 1 d- 
m a r k  (»K rolowa Saba*), lub i t u b  n s t e i n  
(»Demon«).

Reakcya była nieunikniona i tem  się tłum a­
czy, dlaczego takiem  wyjątkówem powodze­
niem cieszyły się opery, czerniące tem aty  z in­
nego świata, aniżeli bohaterski św iat mitów 
wagnerowskich i przeciwstawiające ty tan i­
cznym eoosom dram atycznym  W agnera petną 
n a :wnej prostoty  baśń, lub nowelę dramaty­
czną: T ak  to uczynił E. H u m p e r d i n c k  w 
bezpretensjonalnej party turze »Jaś i Małgosia*, 
taksam o Wilhelm K i e n z l  w opowieści *Der 
Evangelimann« 1895. Atmosfera »Ttj-stana * 
i >ParsiM a« była za duszna: żądano wyz wole­
nia z niej i świeżego powiewu: w  słonecznym 
blasku wagnerowskich »Meistersingerów<r doj­
rzała kom edya muzyczna, rozkwitająca coraz 
bujniej w  operze niemieckiej: na, to pole prze­
szczepił zasady wagnerowskie najw iększy no- 
nim  talen t dram atyczny w Niemczech, to  jest 
P iotr C o r n e l i u e ,  w jednej osobie poeta i 
muzyk, a więc tem 'bliższy ideałowi wagnerow­
skiemu; jego - Barbier von Bagdad* reprezen­
tuje typ  nowoczesnej opery k  umcznej. Nie zdo­
łał jej stw orzyć natomia. t najwybitniejszy pie­
śniarz nowoczesny, Hugo W o l f ,  którego 
>Con egidor*, przeładuw auj p&łifonią, k tó ra nie 
pozwala na swobodę ruchu partyi wokalnej, 
„ejść musiał szybko z desek teatralnych. Za 
to olorzymie powodzenie miała zapewnione 
m iniatura sceniezno-inuzyczna: głośnego piani­
sty d ’A 1 b e r  t  a biederm eiero^ska jedno­
aktów ka >Bie Abreise«, lub B - W o l f - F e r -

T r z e c i  z ł a z d  p o i s k l d i  T e s s a r z y i t - s  

K S k n n y d i « ł a : y l
Z P e t e r e b u r g a  donoszą do „Itziennfka Ki 

jowskiego":
Ostatni -zjazd delegatów oddziałów polskich to­

warzystw pomocy ofiarom wojny w Rosyi miał 
charakter nader uroczysty i skupiony. Przybyło 
przeszło 70 delegatów. Ucz^tników zebrania z po­
śród członków towarzystw było mniej więcej dru­
gie tyle. Niektórzy delegaci pochodzili z -nader od­
ległych okolic, jak Kurhanu, Tobolska, Charbina, 
Kainska, gub. lomskiej, z Turkiestanu i t. d. Gbra-

r  a r i e g  o >Le donnę curiose« i grana też w 
Krakow ie przemiła >Tajemnica Zuzanny* (ax- 
chaizujace w ram ach nowoczesnej techniki, — 
guer, to jest za ś p i e w  n ą m e l o d y ą ,  kan ­
tyleną. W agner, podobnie jak  i przed nim 
Gluck brali za punkt wyjścia swej twórczości 
F oezye, dri maty-czność, podczas gdy  W łosi i 
M ozart za os całości uważają melodyę; wszak 
w liśc ie  do ojca pisał Mozart, że »w operze 
musi być poezya posłuszną córką m yśli«. — 
Tego przestrzegała —  zbyt jednostronnie i nie­
jednokrotnie bez artystycznych skrupułów — 
o.pera włoska, pielęgnując w ololizm ; W agner 
przytłoczył partyę w okalną insfum entalizm ein, 
a zwłaszcza uczynili to jego epigoni, znowu 
przosadme i bezk-ytyczm e w ypaczając cechy 
jego stylu. Dzisiaj obudziło się znów pragnie­
nie melodyi i stad -pochodzi w zrastający kult 
dla Verdiego, zaś w Niemczech zwrot ku mu­
zyce Lortzinga, przesyconej iudowemi pier­
wiastka mi; rzecz znamienna, lubo Y erdi w  osta­
tniej epoce twórczości nanisał dwie opery, 
zbliżające gc do W agnera i osnute na tle d ra­
matów Szekspirowskich, to jest »Otelia« i 
»Falsta-fa«, to jednak żywotność jego muzjdd 
tkwi. w  operach ze średniej fazy jego twórczo­
ści, a mianowicie: »Figolecie«, ^Trubadurze*, 
»Trawiacie* i »Balu masko .vym«; z później­
szych dorównywa im popularnością -»Aida«, a 
to dlatego, że rozlane w nich olśniewające bo­
gactwo melodyine, że glos śpiewny góruje 
nad orkiestrą, której rolę sprowadza Y erdi do 
minimum dramatycznego.

Z dzieł Yerdiego zaczerpnął wzoru i  ten  
kompozjTtor, k tó ry  popularnością m e ustępuje 
Yesrdiemh, to  jest G. Bizet. Barwna paletę or- 
kiestr&lna przejął Bizet od H ektora Berlioza, 
zmysł dram atyczny rozw inął na W agnerze i 
zjednoczywszy^ te  wszystkie pierw iastki w pry­
zmacie swej niepowszedniej indywidualności 
artystycznej stworzył dzieło, k tóre do du ia  dzi- 
siejszego zachowało w całej pełni 6wą silę 
atrakcyjną. »Carmen*, osnuta na tle nuweli 
•Merineego, została śpiewem łabędzim Bizeta; 
chwali jej t ’ yumfu na w szystkich ecenach »pe • 
rowych kom pozytor nie dożvł. F-zecznikiem 
jego spraw y sta ł się Nietzsche, apoteuzująo 
dzieło Bizeta, jako wyzwolenie z pod niezdro­
wego wpływu W agnera (Nietzsche contra W a­
gner, Dei Fali W agner, Ece homo), łmstynkl 
muzyczny nie zawiódł Nietzschego; lube na-

nie orgacęły".
Sprawozdanic komiŁetu wypowiedział sekretarz 

S z c z e r b a - R a w i c i z .  Wychodzi om z założenia, 
że kolonie polskie w cesarstwie -mają prawo i obo­
wiązek spłacić dług ojczyźnie. Milion wygnańców 
oczekuje na pomoc. Trzeba przed Jwszystkiom z>or- 
gar.zować zapał żywiołowy, madać mu formę i kie 
runek. Drugim ■warunkiem działalności społecznej 
jest dobre zorganizowanie gospodarki matcryainej. 
- miitet, .na macy uchwał grudniowych, -dążył dio 

zaprowadzeniu porządku w gospodarce finansowej.
Z;.rc owad zono też talii porządek, by wszystkie 

oddziały przesyłały swe budżety do Komitetu. W 
radzie zjazdów wywalczono zasadę, by Komitet 

■ia prawe wysyłania swoich delegatów djo od­
działów'. Sprawy przedstawicielstwa rejonów w 
Radzie nie urzoczy-y istnkmo ze względu na zły 
podział na rejony. Suosunek oddziałów do Raxiy i 
do Komhtotu jeszcze ode jest ziupelinie uiegiuluwa- 
ry  ze względu ma szereg trudności, być może wsku­
tek odległości ózieilącej Komitet -od Rady, nato­
miast stosunek do C. K. O. ^est nader zadawala­
jący. Utworzono stały organ dla załatwiania tarć 
wzajemnych w postaci Ruańisyii porozumiewaw­
czej.

W stosunku dc niepolskich i mlerzadowych or- 
gaiiizacyi starano się zachować życzliwość — ta ­
kim właśnie był stosunek do Centralnego Komitetu 
Li-tewsl-ego. Najboleśn^yszą sprawą — jest budże­
towa. Potrzeby miesięcznie wynoszą dwa miliony 
rubli — wyznaczono zań tylko 1,300.000 ub, Z te­
go to powodu Komitet musi obcinać budżety 
swoim oddziałom Pizy redukcja bierze prztdc- 
wszystkiem pod uwagę zaspokojenie potrzeb kul­
turalnych w tem przypusraseniu, że potrzeby nar 
tury fizycznej łatwiej jest zaspokoić z innych żió- 
deł. Wreszcie Komitet podjął sprawę zwrotu strat 
z powodu działań wojennym i obrony spraw obco- 
(Kid(lanych, wysiedlonych z tytułu prawa o likwi- 
dacyi własności niemieckiej. Wobec tendonoyi rza- 
<lu do reduk-owama budżetu i kontnoł. daiaiałności 
praca Komitetu jest znacznie utrudniona. Wydano 
obecnie spnyalny statu t o  urządzeniu /wygnańców.

Po przemówieniu s ikretarza wielu mówców czy­
niło uwagi cc- do sprawozdania oraz obieliło się ze 
zgromadzonymi swernii troskaimi miejsoowemi.

Długie debaty wywołała sprawa ratowania dzie­
ci, podjęta przez delegata e Wiążmy. Obraz oę- 
Jzy i nicszcizęść poiskicn dzieci wzbudzał gorą- y 
oddźwięk u zebranych. W niektórych oddziaiach 
sprawa- opieki nad dziećmi °alkiean jest Kadowaiar 
jąca. natomiast w miejsco-wościacli bliżej tyłów 
armii, gdzie są znaczniejsze 'skupienia wygnańców, 
sprawa ta jest największą bolączką i troską orga- 
oizacy! ratunkówj-ch polkd-ch. zo względu na- brak 
mieszkań, żywności, odzieży i środkow.

LizLona w czasie wojny.
Paweł de Boehet, jeden z najwybitniej­

szych dziennikarzy szwajcarskich, opisuje 
w i  Journal de Gcne^e« wrażenia z pouró- 
ży, którą przed kilku tygodniami odbył 
po Portugalu.

Z chwilą przekroczenia granicy hiszpańsko por 
tugalsliiej, charakter krajobrazu ulega wielkiej 
zmianie. Po przygnębiającej Estremadurze, rozwija 
się przed oczyma malowniczy krajobraz portugal 
skL W dali widać tu i ówdzie kamieniste wzgórza, 
lub pocięte w zygzaki potężne zwały skalne. —> 
Wśród skał zaś, w parowach i na wzgórzach uga­
niają trzody pasących się owiec i małych, szarych 
osłów. Tu i ówdzie strzela w górę sosna, o wyso- 
kńn, nagim pniu. W nizinach widać łany falujące­
go żyta.

Wskutek braku węgla, ruch pociągów pospiesz­
nych na linii, którą właśnie zdążam, został wstrzy­
many. Wiozący mnie pociąg zatrzymuje się w ka­
żdej, najmniejszej nawet wiosczynie. Stacye kole­
jowe — to małe, nizkie domki- tonące w kwieciu. 
Z twarzy wszystkich mieszkańców, których widzę 
z okier wagonu, przebija dobroduszność. Portugal 
czyk —' to typ zupełnie różny od pełnego teatrał- 

jnej pozy tragicznego, dumnego Hiszpana. Portn 
galczycy są typem przeważnie chłopskim, natura 

| ich prosta, a życie ich przywiązane do ziemi, z któ- 
i rej żyją, samotne i monotonne, płynie powoli, sto­
sownie do pory roku. O wojme nikt tu nie mówi 
Jedynym jej objawem są rezerwiści, wsiadający m a 
łemi grupkami w tej lub owej miejscowości do po 
ciągów. Towarzyszą im, jak wszędzie, najbiiżs' 
członkowie rodziny. Pożegnanie krótkie — bez 
frazesów i teatralnych gestów, Mężczyźni wjrmie 
niając ostatnie słowa pożegnania i przyjaźnie, ser 
decznie podają sobie ręce. Kobiety patrzą ga/ieś 
przed siebie, pogrążone w zupehiem milczeniu. — 
To całe pożegnanie. — Kraj ten nie zna jeszezo 
wszystkich strasznych przejść, wszj7stkich okro­
pności wojny. Dla tych ludzi wojna jeszcze nie jest 
tem. czem była dla nas przed dwoma laty. Woj 
na przedstawia się im dotąd, jako nieuchwytna 
daleka rzecz. Raz tylno widziałem kobietę, która 
płakała Była jeszcze bardzo mioaa — niebawem 
miała zostać matką. Szlochała rozpaczliwie, a  inn; 
odjeżdżjący rezerwiści i towarzyszący im krewni 
patrzyli na nią wprost z przerażeniem, jaiiby w o- 
bawie, że ten strach i im się udzieli...

'owoli wjeżdżamy na rówuinę. Znać tu już, że 
morze niedaleko- Wśród lasów drzew eunabotu- 
sowych i ligowych, widać grupki na pół rozkwi 
tłyoh jabłoni i czereśni. W dali widnieją znowu 
skały, a za niemi lasy drzew oliwnych Wreszeie 
znika wszystko w ciemnościach — zapada no* 
Nareszcie jestem w Lizbonie, w teru mieście pro­
stych, regularnych, imponujących ulic. Czuję s*ę tu 
na krańcu Europy, zupełnie dobrze. Życie tu pły­
nie spoKojnie, równo, nigdzie nie widzę gorączko­
wego pośpiechu. Ulice pełne, przechodnie suną j“- 
dnak powoli, nie widząc — zda się — nad sobą 
nieskończenie pięknego firmamentu i cudnej, o 
palowo mieniącej się rzeki, płynącej u ich stóp. 
Czas nie odgrywa w życiu mieszkańców siolif j  
Portugal wielkiej roli, Niema w tem jednak nk 
ze wschodniego fatalizmu, przeciwnie, to wykwit 
tego nitznanego nam absolutnego, wprost niemi­
łego spokoju, jakby życie me było tu niczem In­
nem, jak tylko starem przyzwyczajeniem, o któ- 
rem nawet i mówić nie warto.

Oddaję się w zuDełności urokowi szczególnego -  
dziwnego miasta. Nagie zdaje mi 6ię, że zaczynam 
rozumieć te przeciwieństwa natury portugalskiej 
Wobec tego cudownego firmamentu, wspaniałymi] 
pomników i monumentalnych budowli, prześli­
cznych fasad i regularnych prostych ulic, wyczu­
wa się lopiej tą dziwną mieszaninę dumy i powol­
ności, stałości charakteru i melancholii, ensa 
zyazmu i poezyi, które składają się na naturę Por­
tugalczyka.

Odpowiedzialny redaktor:
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miętnemi atakam i skrzywdził W agnera, to  je­
dnak  w  ocenie bizetow-skicj ^Carmen* okazał 
to znamienne objaw y owej tęsknoty  ogółu za 
tem, co na czas jakiś usunął na drugi plan W a- 
głęooki zmysł krytyczny i w ydał sąd, którego 
świefnem potwierdzeniem jest dzisiejszy stosu­
nek ogółu do tego w yjitkow ego dzieła, tiy - 
skającego zdrowiem ry tm u i blaskiem  melodyj­
nego piękna. Tc też nie dziw, że operze Bizeta 
poświęca dr Isteł w swej pracy najwięcej miej­
sca i uwagi, staw iając Bizeta obok Veidiego, 
j iko głównych wyobrazicieii opery romańskiej. 
Ta bowiem opera wraz z operą niemiecka, oto 
dwa główne nurty, którem i się toczj7 współcze­
sna nam m uzyka dram atyczna. W szystkie inne 
opery są tylko drobnemu strum ieniam i, wybie- 
gającem i z głównego łożyska, opery rom ań­
skiej i germańskiej.

Po Bizecie me wydala Francya drugiego ró­
wnego mu talen tu  dram atycznego: J. Massenet 
(i u nas popuiarny kom pozytor »W ertera«, >Ma- 
non«, »Thais* i »Kuglarza« —  »Le jongleur 
de Notre Bame«, opera bez kobiecej roli) 
Saint-Saens (»Samson i Dalila«), Oliarpentier, 
•przeszczepiający do opery realizm paryskiego 
życia w ^muzycznej powieścii »Louise« —  to 
najwybitniejsi kompozytorzy, streszczający za­
sadnicze cechy opery francuskiej, k tórąby  mo­
żna uważać za am algam at pierw iastków  opery 
niemieckiej przez siłę dram atycznej charakte­
rystyk i i pierw iastków włoskich przez akcen­
towanie piękna melodyjnego. _

W  świadomej re a k c ji przeciw wpływom ob­
cym, a zwłaszcza wagnerowskim w ystąpił we 
Francyi z zamiarem stworzo na narodowej ope­
ry  subtelny im presjon ista  Claude Debussy w 
dramacie maeterl:nckow~kim »Pelleas et Meli­
sami e«, finezyą harmonii nastrojowej m alując 
psychologiczne tło  dram atu, zaś psalmody- 
cznein reeitativem  zastępując tradycy jną  mu- 
lodyę operową.

A ; idnak wyplenić melodyi z  opery nie mo­
żna! Ona zostanie zawsze osią opery i punktem  
ciężkości W szak tylko tem  da się w ytłum aczyć 
ten niezwa-lczony żadną reakcyą sukces wło­
skiego weryzmu, (to znaczy oper realisty­
cznych, nie cofających się przed brutalną sen- 
sacyą życia) M astagm ego, Leonca\ alla (górują­
cego nad Mascagmin lepszą instrum entaeyą i 
zmysłem polifonicznym), a nadew szystko Puc­
ciniego, którego ineludya wywiera nieprzeparty

uruk swym zmysiowym żarem; jego nerw' d ra­
m atyczny. um iejętne w yzyskanie w szystkiego, 
co może być efektem, zmysł dia barw y instni'- 
m entalnej, sp-ytne przyswojenie sobie egzotj- 
cznei harmonii Debussy’ego —  oto klucz ao 
rozwiązani." tej zagadki, jak ą  jes t sensacyjne 
powodzenie oper pucciniowskich.

S ensac ją  operową nazw aćby można każd*ra^ 
zowm w ystąpienie dram atyczne Ryszarda 
S traussa: począwszy od >Feuersnot«, dzieła po­
suwającego się do granicy, gdzie ustaje ku ltu­
ra  przyzwoitości, a zaczyna się prostyImcya 
erotyki, a zarazem w alczącego bronią osobi­
stej napaści i pam fletu w szystkie opery 
Straussa: czy perw ersyjna 'Salom e*, czy 
>Elektra«, czy >Uosenkav alier< i ■»Ariadna ns 
Naxos«, obok pantom iny ^Legenda Józefa* 
nie zdołały przecież zachwiać tradycyjną o 
rą, której jedyna siła tajemnicza tkwr* —  w 
m elodyjnej aryi.

I to jes t wakazówką dla współczesnego po­
kolenia kompozytorów: o d r o d z e n i e  o p e ­
r y  z ducha m e l o d y i !  Ona bowiem jest sp«- 
cyficznym pierwie stkiem, odzwierciedlającym 
narodowość; z niej płynie owa odrębność, któ  
rą  od pierwszego dźwięku cnw/yta nasze ucho 
jak  własność wybitnie narodową. S tąd  tez tr»  
dność dla obcych, a w szczególności dła Niem 
ców, do wżycia się w św iat opery  słow iańskiej 
M o n i u s z k i  nie znają Niemcy mimo propa 
gandy, jaką  uprawiał dla jego sztuki H. v. Bii- 
low; nie poznano go wtedy, gdy była k u  leniu 
pora, dzisiaj może i zapóźno.

Czechy wydały Smetanę, k tórego  .^Sprzeda, 
na narzeczona* zyskała obywatelstwo na sce 
nach zagranicznych dzięki nowoczesnej szacie 
w jakiej się zjawiła, z rosyjskich kom pozyio 
rów operowych wprowadziła zagranica niema' 
tylko Czajkowskiego; jedynie F rancya, wi irn.- 
sojuszowi, otworzyła gościnne bram y dla juUP 
sorgsldego, Dargomyżskiego, Borodina ftim  
sky-K orsakowa.

Zdaniem dra Istła, czasy przedwojenne byty 
w rozwoju opery epoką przejściową, żyły dzie­
dzictwem .przeszłości i w ykazyw ały niedwu 
znaczne znamiona dekadencji; najbliższa przy­
szłość po-wojenna w stąpi niewątpliwie na no 
we drogi, postawi czyn na miejscu słów.

Dr Józe i Reisi,
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